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U STA W A
Towarzystwa Opieki nad rannymi i chorymi wojowni­
kami, zostającego pod Najwyższą protekcją Jej Ce­

sarskiej Wysokości, Najjaśniejszej Pani.

(Ciąg dalszy).

S k ład  Tow arzystw a.
§ 8.

Towarzystwo składa się z:
a) członków honorowych,
b) członków ofiarodawców,
c) członków rzeczywistych i
b) członków czynnych.

Wszystkie wymienione godności mogą piasto­
wać osoby obojga płci.

Uwaga. Osoby, uważane do 18T3 ruku  za za­
łożycieli Towarzystwa, korzystają z tego ty tu łu  
i na przyszłość.

§ 9 -
Honorowemi członkami Towarzystwa są: a) 

członkowie rodziny Cesarskiej, k tórzy raczą przy­
jąć ten ty tu ł, i b) osoby duchowne i świeckie, 
Przyczyniające się do rozwoju działań Towarzy­
stwa.

§ 10.
Członkami ofiarodawcami nazywają się te  

Osoby, k tóre przez znaczne ofiary na korzyść To­
warzystwa, mają prawo do szczególnej jego wdzię­
czności. Członkowie honorowi i członkowie ofia­
rodawcy, są zatw ierdzani w te j godności przez 
Jej Cesarską Wysokość, i otrzym ują od głównego 
zarządu odpowiedni dyplom, podpisany przez 
Najdostojniejszą Opiekunkę Towarzystwa.

§ 11.
T ytu ł członków rzeczywistych otrzym ują osoby, 

które rocznie wnoszą nie mniej jak  10 rs., i je ­
dnorazowo wniosły nie mniej jak  200 rs.

Uwaga. Taki rozm iar wkładów nie jest obo­
wiązkowy dla tych, którzy jeszcze przed rokiem 
1873 byli rzeczywistymi członkami Towarzystwa,

a to w skutek albo wniesionych przez nich je ­
dnorazowych wkładów, albo w skutek dalszego 
wnoszenia rocznych wkładów w dawnym rozmiarze.

§ 12 .
Osoby, płacące nie mniej jak  jeden rubel ro ­

cznie, lub te, k tóre wniosły jednorazowo na  ko­
rzyść Towarzystwa nie mniej jak  25 rs., nazy­
wają się członkami czynnemi?

§ 13.
Tytuł członków czynnych mogą nosić i ci, 

którzy nie wnosząc wspomnianego w § 12 wkładu, 
przynoszą pożytek swoją działalnością w in tere­
sach Towarzystwa i przyjm ują na siebie różne 
obowiązki, tak  w wojennym jakoteż i w pokojo­
wym czasie.

Przyznanie tego ty tu łu  zależy od miejscowych 
ogólnych zebrań, które wydają na takowy od 
siebie świadectwa.

§ 14.
Członkowie Towarzystwa płacą przypadające 

na nich wkłady w przeciągu pierwszych 4 mie­
sięcy każdego roku. Porządek wnoszenia tak  ro­
cznych, jako i jednorazowych wkładów, oznaczo­
ny niżej w §§ 30, 62 i 89. (D. c. n.)

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

Niska kultura  naszej ziemi i brak racjonalnie 
prowadzonych gospodarstw, oddawna stanowią nie 
wyczerpany tem at do utyskiwań nad zacofaniem 
i obojętnością naszych rolnych gospodarzy. 2e 
gospodarstwa nasze, w porównaniu z zagranicz- 
nemi na bardzo niskim stoją stopniu, że produk 
cja w stosunku do płodnych sił ziemi, nader ma­
łe daje rezultaty, że nakoniec przyjęty przez 
znaczną większość, naszych domorosłych agrono 
mów, system gospodarowania pozostawia wiele 
do życzenia, zaprzeczjć trudno. Kto tylko zwie­
dził większe gospodarstwa zagraniczne, przypa­

trzy ł się ogromnym plonom przy małych stosun­
kowo zachodach i pracy, ten mimowolnie wyrobi 
w sobie to błędne przekonanie, że ziemia nasza 
niewdzięczna, skoro przy daleko większych wysił­
kach, mniejszym wynagradza plonem rolnika. 
A przecież był czas, w którym kraj nasz zwał 
się spichlerzem Europy, tysiące napełnianych zbo­
żem berlinek płynęło corocznie do Gdańska, p rzy­
wożąc w zamian płody obcej ziemi lub brzęczące 
talary, a dziś zaledwie na potrzeby miejscowych 
mieszkańców chleba wystarcza.

Gdzie tego przyczyna spytacie?
Odpowiemy wam w kilku słowach:
My rachowaliśmy i rachujemy głównie na pło­

dne siły przyrody, mało jej przychodząc z po­
mocą, gdy tymczasem gdzieindziej, dopomaga jej 
w wysokim stopniu rozwinięta sztuka. W tem 
właśnie leży nie trudna do zrozumienia zagadka.

Prawda, że odwieczna trój połówka ustąpiła  
miejsca gospodarstwu płodozmiennemu, że w wie­
lu miejscowościach używają sztucznych nawozów, 
ulepszonych narzędzi rolniczych i t. p. że w na­
szej gubernji istnieje około 30 większych gospo­
darstw, które śmiało rywalizować mogą o pierw­
szeństwo z najlepszemi gospodarstwami zagrani- 
cznerai, ale to wszystko w obec niskiej kultury 
drobniejszych rolnych posiadłości, stanowiących 
znaczną większość, jest kroplą znikającą bez śla­
du w morzu niedostatków i potrzeb.

G runt kaliskiej gubernji po większej części jest 
piaszczysty, wymagający ogromnych około jego 
uprawy zachodów i pracy. Tymczasem m ała i- 
lość pociągowego inwentarza, brak nawozu i wie­
le innych drobnych przyczyn utrudniają jeszcze 
zadanie i uszczuplają plonu rolnikom.

Corocznie więc słyszymy narzekania naszych 
wiejskich gospodarzy na nieurodzaj, m ałe plony 
i t. p. lecz zastanowiwszy się dobrze przyznają, 
że po części oni sami są tych klęsk przyczyną. 
Gdyby bowiem nie rachowali jedynie na płodne 
siły ziemi, gdyby więcej przychodzili jej w pomoc 
sztuką, gdyby tak  mało upowszechnione u nas 

! drenowanie, ulepszone narzędzia rolnicze i sztu- 
jczne nawozy, nie były rzadkością, z pewnością

&MIE&Ć SE ŚMIECHU
PRZEKŁAD Z FRANCUZKIEGO 

p rz tz

a . m . j .

(Ciąg dalszy).

IŁ  
p  \  D.

, — Mów pan prawdę, będzie to dla ciebie naj- 
^ rzy s tn ie j.
, " 7  A więc, pani de Civrac, rzek ł złotnik po 
hwili namysłu, potrzebowała pieniędzy, a nie 
hcąc, czy nie mogąc prosić o nie męża, wezwała 

jjjtńe listownie abym przyszedł do niej, lecz tak 
j ,y nikt o tem nie wiedział. Stawiwszy się na 

wezwanie, wręczyła mi te  oto kolczyki zale­
ż ą c  mi abym sprzedał kamienie, a na ich miej- 

oprawił fałszywe djamenty. Zaleciła mi 
H 2łtem  największą tajemnicę. W tym więc du- 
^ u działając, gdy wchodziłem do jej pałacu i 

schodziłem, zachowałem największą ostrożność 
y mnie n ik t nie widział. 

r -  . W szystko to  być może, odparł sędzia, któ- 
o° jednak dnia byłeś pan u pani de Civrac? 

7-go tego miesiąca.

— 8-go zaś rano znaleziono ją  bez życia...
— Ależ panie sędzio, jakże mnie można ob­

winiać, służba nikogo nie widziała.
— Mylisz się, panna służąca widziała jakeś 

wchodził do jej mieszkania.
—  Ależ to ona mi kazała przyjść.
— Z pańskiego zeznania wypływa, że byłeś 

u niej 7-go rano, nazajutrz zaś um arła. Podług 
zeznania lekarzy na kilka godzin przedtem śmierć 
musiała nastąpić, kolczyki zaś jej znajdują się 
w twoich rękach. Po długim wachaniu oświadczasz 
mi wreszcie, że pani de Civrac pisała do ciebie list 
abyś przyszedł ją  odwiedzić. Czy masz ten list?

— W istocie panie sędzio, pisała do mnie, 
ale daję słowo, niewiem co się stało z tym li­
stem. Panu zapewne wiadomo, że takie listy, 
bez znaczenia nie zachowują się.

— To wielka szkoda, bo list ten  byłby w spra­
wie tej bardzo ważnym dowodem.

— Ależ panie sędzio, wszystko to co zezna­
łem jest najczystszą prawdą. Sądzę, że każesz 
mnie uwolnić, gdyż doprawdy nic tego wszystkie­
go nie rozumiem.

— Bardzo być może, że jesteś pan niewinnym, 
okoliczności jednak mówią przeciwnie. Czy mo­
żesz mi wytłumaczyć co znaczy ten  pierścień tak ­
że u ciebie znaleziony, wewnątrz którego ukrytą 
jest trucizna wschodnia, a k tó rą  dość powąchać 
aby umrzeć natychm iast. Lekarze zeznali, że 
trucizna ta , ma jednorazowy tylko skutek, i że

po użyciu jej nie grozi już nikomu żadne niebez­
pieczeństwo. Trucizna znaleziona u ciebie była 
już użytą, w jakim  zaś celu i przez kogo, pan 
powinieneś o tem wiedzieć.

— Nie wiem. Pierścień ten kupiłem  razem 
z innemi kosztownościami, nie wiedziałem nawet 
co on w sobie zawiera.

— Od kogo nabyłeś pan ton pierścionek?
— Nie pamiętam.
— Może masz to zanotowanem w księgach 

sklepowych?
— Tak drobne rzeczy nie zapisują się.
— Czy poznajesz ten sznurek u ciebie znale­

ziony?
— Tak poznaję, służył mi do obciągania ze­

garów.
— A więc panie Deschamps, sznurek znale­

ziony pod łóżkiem pani de Civrac jest taki sam. 
P rzypatrz  się dobrze!

—  Fatalność! Oskarżenie wydaje się słusz- 
nem, ale to tylko niepojęty zbieg okoliczności, 
prawie trudny do wiary. Jestem  niewinny, nie 
popełniłem  ani zbrodni ani kradzieży, nie posłu­
giwałem się ani tym sznurkiem ani pierścionkiem.

— A więc nie posługiwałeś się tym pierścion­
kiem w celu zamordowania jej?

— Panie sędzio—odrzekł Deschamps, powta­
rzam raz jeszcze i upewniam, że jestem  niewinny. 
Przyznaję jednak , że wszystko przeciwko mnie 
walczy. Otrzymałem list od pani de Civrac, u-



ta  sam a ziemia, na niew dzięczność k tórej ciągłe 
głosim y skarg i, obfitym  plonem w dziesięćkroć 
w ynagrodziłaby poniesione na je j ulepszenie wy­
datk i .

S próbujcie a p rzekonacie  się o praw dzie słów 
naszych.

—  Z dniem  25 lutego upłynie la t czterysta 
sześćdziesiąt dwa od uchwalenia dek re tu  panów, 
zgrom adzonych na wiecu sądowym w Kaliszu, 
obow iązującego c a łą  W ielkopolskę. D ekret ten 
z liczby wielu stanow iących nowy m a te rja ł do 
h is to rji praw a polskiego, odszukanych przez p. 
R om ualda Hubego, znajdujem y w 26 zeszycie 
Niwy i brzm i jak  następuje: „Z a  policzek (m axilli) 
szlachcicowi obojej płci, inają być dane 30 grzy­
wien, za ran ę  szlachcica trzy  grzyw ny, za ranę  
km iecia jed n ą  grzywnę, a  za policzek km iecia 
pięć grzyw ien".

Z asiadający  na nim panowie: Sędziwój woje­
woda poznański, i s ta ro s ta  W ielkopolski, Jan  
z K w iatkow a, łow czy koniński, M arcin z Kalino­
wy, kasz te lan  sieradzki i inni, widać pojmowali 
c a łą  doniosłość zniew agi zaw arte j w policzku, 
gdy naznaczyli zań k a rę  tej sam ej wysokości, 
ja k ą  s ta tu t  wielkopolski P io trkow sk i za zabójstwo 
stanow ił.

— Zapowiedziane p rzez nas w M 12 p rzed ­
staw ienie am ato rsk ie  na cel dobroczynny, odbyło 
się  w ubiegły  poniedziałek  w obec tłum nie  zeb ra ­
nej publiczności. W szystkie trzy  kom edyjki ode­
g rane  były przez am atorów  w ybornie, szczegól­
niej jednak  podobała się środkow a p. t. „W przód  
um arli potem  się pobrali,“  w której praw dziw ie 
a rty styczna  g ra  pani G , wywoływała n ieustanne 
oklaski i brawa. Do pow odzenia p rzedstaw ien ia 
niem ało  przyczyniły  się s ta ra n n ą  g rą  swoją p a ­
nie: B. I. R . i T. o raz trzech  panów: R. i pan K.

Dochód wynosi około 300 rs.
—  Od W -go N iedom ańskiego O piekuna O chro­

ny dla bieduych dzieci w K aliszu, otrzym aliśm y 
następu jące spraw ozdanie z rozdziału  p rzedm io­
tów ofiarowanych przez różne dobroczynne osoby 
d la biednych dzieci, pozostających w tu te jszej o- 
chronie, a mianowicie:

O buw ia dla chłopców  i dziew cząt rozdzielono 
p a r  24; suk ienek dla dziew cząt sz tuk  10; k afta ­
ników dla chłopców sz tuk  6; czapek dla chłopców  
sz tu k  20; pończoch dla dziew cząt par 10; szali­
ków sz tuk  15; cz ap tk  dla dziew cząt sz tuk 6; k s ią ­
żek sz tuk  9.

Za co O piekun O chrony sk łada  w im ieniu bie­
dnych dzieci podziękow anie paniom  i pauu: A. 
W.” M. P . i E . L, za pośrednictw em  których p ra ­
wie w szystkie biedne dzieci uczęszczające do o- 
chrony, po uprzedniem  przekonaniu  się przez po­

dałem  się do niej. P oruczono mi sprzedaż b ry -. 
lantów , znaleziono je  u mnie, znaleziono także 
p ierścień, o k tórym  naw et nie w iedziałem  że je s t 
w raojera posiadaniu, w reszcie znaleziono sznurk i 
k tórem i się posługuję w mojem rzem iośle, a k tó ­
re  s ta ją  się również jednym  dowodem więcej, aby 
m nie potępić.

—  O skarżonym  jesteś o zbrodnię, ponieważ 
wspom inasz mi o liście, k tórego  nie je steś w s ta ­
nie mi okazać, wreszcie kolczyki brylantow e znaj • 
du ją  się u ciebie, kiedy te, przed dziesięciu je sz ­
cze dniam i, powinny być sprzedane. W reszcie 
p an i de C ivrac um iera, nie można dojść przyczy­
ny je j śm ierci, u ciebie zaś zna jdu je  się pierścio­
nek  z trucizną, k tó ra  ju ż  raz by ła zużytkow aną, 
zna jdu ją  nakoniec sznurek podobny do tego, k tó ­
rym  zw iązane były  ręce i nogi tw ojej ofiary. 
Ja k  to  w szystko w ytłom aczyć. Upewniam  cię, 
że chociaż z p rzykrością, m uszę spełnić sm utny 
obow iązek, k tóry  mi nakazuje zatrzym ać cię n a ­
dal w w ięzieniu. Sąd przysięgłych w yrzeknie o 
twoim losie, co do m nie zaś, ja k  do tąd  p rzy n a j­
m niej, p rzekonany jestem  o twojej winie.

A ugusta Descham ps odprow adzono do więzie­
nia. W ychodząc od sędziego, chw iał się na no 
gach i ta c z a ł się ja k  pijany a zna lazłszy  się sam 
w swojej celce u p ad ł na łóżko bez s ił i odwagi 
do dalszej walki z losem.

Leżąc rękam i p rzyciskał głow ę, p rzez k tó rą  
tysiące myśli jedne straszn ie jsze od drugich p rze ­
suw ały się, p rzyprow adzając go praw ie do sza ­
leństw a. W takim  stan ie  bez ruchu  i czucia k il­
k a  godzin przepędził. Nie ukryw ał przed sobą, 
że w szystkie okoliczności w ykryte w śledztw ie 
w alczyły  przeciwko niemu, że naw et sędzia śled­
czy, k tó ry  był bardzo względnym dla niego, u- 
w ażał go za zbrodniarza.

U płynęło  dni kilka. P rzy  końcu w reszcie tygo­
dn ia  odczytano mu a k t oskarżen ia , Descham ps

wyższe osoby o ich po trzebach , na gw iazdkę 
w ciepłe ub ran ia  zaopatrzone zosta ły , ja k  również 
sk łada  dzięki tym  w szystkim  osobom, k tó re  dat- 
kiem przyczyniły  się do ujęcia tro sk i ubogim  ro ­
dzicom i jakiegokolw iek zabezpieczenia tych m a­
łych biedaków od zim na i chorób.

— W idzieliśmy rachunki i listy  frach tow e 
różnych narzędzi i preparatów  sprow adzonych 
z P aryża przez p. H enryka R ynka, w celu u rz ą ­
dzenia w naszem  mieście pralni parowej na wielką 
skalę.

O pisanie szczegółów  zostaw iam y na później, 
no tu jąc tylko, iż wedle zapew nień p. R ynka, bie­
lizna wychodząca z jego p ra ln i odznaczać się bę­
dzie połyskiem  i białością.

—  N ajsurow iej karaćby należało  tych z łośli­
wych psotników, k tó rzy  jakby  u rąg a jąc  w szelkie­
mu dobru  i p ięknu , uszkadzają i w andalskim  spo­
sobem uiszczą ozdoby, k tó re  na najtrosk liw szą 
z naszej stro n y  zasługu ją  ochronę. P ięknie u d e­
korow ane sienie w dom ach W -go P rezy d en ta  i 
W -go N iedom ańskiego, p rzez n ieznajom ych sp raw ­
ców ta k  od rapane zostały , iż w ym agają praw ie 
całkow itej a  kosztownej re s ta u ra c ji.

—  Stróże zam iata jący  tro to a ry , piln iejszą zw ra ­
cać powinni uw agę na osoby p rzechodzące, aby 
ich wśród czynności swoich śniegiem  i b ło tem  
nie obrzucali, ja k  to  m iało m iejsce p rzed  pew ­
nym domem na placu pomnikowym.

—  W dniu 24 b. m., sta ran iem  Rady O pie­
kuńczej pow iatu w ieluńskiego, w W ieluniu odbę­
dzie się bal na cele dobroczynne.

iib  W zeszły poniedziałek  to je s t  d. 14 b. m. 
w kościele parafialnym  Ś-go M ikołaja , jak o  w od­
pustow ą uroczystość Ś-go W alentego, podczas 
sum m y chór am atorów  pod k ierunkiem  p. K aro ­
la  M elcera, w ykonał po raz  d rugi mszę solenną 
Z ien tarsk iego .

—  W dniu  14 b. m. jako  w dzień odpustu  
św iętego W alentego k ap łana m ęczennika, w ko­
ściele staw iszyńskim  odpraw ionem  zosta ło  solenne 
nabożeństw o z w ystawieniem  N. S ak ram en tu ; sum ­
mę celebrow ał J- W. ks. In fu ła t L . z Chocza, a 
kaz a ł ks. S. z B rudzew a „O godności k a p ła ń ­
skiej". Pomimo niepogody św iątynia b y ła  p rze­
pełniona.

W czasie nabożeństw a, k o rzy sta jąc  z n ieobe­
cności gospodarzy, złodziej, czy też złodzieje 
zakrad li się do m ieszkania so łty sa  p. K. i zabrali 
m u z kom ody 50 rs.

—  P iszą  nam  pod d a tą  16 b. m. z O strow a 
prusk iego .

W dniu dzisiejszym  w ybuchnął pożar w domu 
sto larza  X. naprzeciw ko w ięzienia. W k ilka  chwil 
ogień trafiw szy na ła tw o  zapalne m a te rja ły , ja k

zo s ta ł staw iony przed  sąd  przysięgłych, oskarżo­
ny o k radz ież  i rozm yślne zabójstwo. P ognęb io ­
ny strasznera oskarżeniem , m ając przeciw ko so­
bie zbieg w szystkich nieprzyjazuych okoliczności, 
zam iast odpow iadać prezydującem u na czynione 
sobie zapytania, ją k a ł  się i m ięszał, pow tarzając  
słow a bez zw iązku.

Po skończeniu badania obwinionego, p rzy stąp io ­
no do przesłuchan ia  świadków.

Świadkam i byli pałacow i służący , ci jednakże 
nic ważnego nie zeznali, jedno ty lko św iadectw o 
panny służącej w yw ołało pow szechne zdziwienie.

—  Czy znasz obwinionego?— za p y ta ł je j pre- 
zydujący.

— Znam  — odpow iedziała, w idziałam  go ja k  
wchodził do pałacu  na kilka godzin p rzed  śm iercią 
mojej pani, nie w idziałam  go jednakże wychodzącego.

—  Czy pan i nie w zyw ała cię do siebie wie­
czorem ?

—  Niel sądziłam , że jest razem  z panem , gdyż 
słyszałam  w pokoju  je j głośny śm iech, rano  zaś 
pau pow iedział nam , ze pan i de Civrac u m arła .

— Ja k to , czy je s te ś  pew na, że słyszałaś 
śmiech? k to  3ię śm iał, czy poznałaś g łos?

—  P oznałam , był to g łos mojej pani, jestem  
tego pewna, śm ia ła  się i to  ta k  głośno, że naw et 
kilka razy chcia łam  wejść do je j pokoju, czego 
jednak nie uczyniłam .

— Co m ogło spowodować ten  śmiech?
—  Nie wiem, to  jednakże co tu  zeznałam  je s t 

praw dą.
Po tem  zeznaniu , wszyscy sędziowie i publicz­

ność zgrom adzona, sp o g ląd ała  na siebie ze zdzi­
w ieniem . P ro k u ra to r  jednak  w przem ów ieniu 
swem  ośw iadczył, że nie p rzyw iązu je żadnej w a­
gi do św iadectw a panny służącej a następn ie  z e ­
staw iw szy wszystkie okoliczności i poszlaki w al­
czące przeciw ko obw inionem u ja k : kolczyki, pier-

drzewo i nagrom adzone w znacznej ilości wióry, 
rozp rzestrzen ił się z niczem nie pow strzym aną 
siłą . W palącym  się dom u na górze m ieszkała 
p. L isiecka, osoba dosyć dobrej tuszy, aby ją  ra '  
tować przystaw iono d rab inę , nieszczęście jednak 
mieć chciało, że pod ciężarem  sto jących ludzi, 
d rab in a  z łam a ła  się, zanim  zdążono przystawić 
d rugą, już p. L. ko rzystać z niej nie m ogła  g d y ż -  
by ła  spaloną n a  węgiel.

—  N iektórzy  z w iększych przemysłowców na­
szego m iasta , zapy tan i przez m iejscową władzę, 
czy nie zechcą w ysłać swych produktów  na wy­
staw ę Filadelfijską, dali odm ówną odpowiedź.

—  K rz ą ta ją  się około za łożen ia  w naszem 
m ieście b iu ra  posłańców publicznych, na wzor 
istn iejącego od la t k ilku  w W arszaw ie.

—  Na rzecz wdowy po Moniuszce, ogłoszoną 
zos ta ła  p ren u m era ta  nie w ydanych jego utwo­
rów pod red ak c ją  Ja n a  K arłow icza. Przedpłat®  
na siódmy śpiew nik M oniuszki (złożony z trzech 
zeszytów ) w> nosząca rs. 3, rozłożoną zostaje na 
trzy  ra ty , z k tórych  pierw sza rs. 1 kop. 50 wyma­
g an a  je s t p rzy  zapisaniu  się, d ruga rs . 1 przy  ode­
b ran iu  pierw szego zeszytu, trzec ia  kop. 50 przy 
odebraniu  drugiego zeszytu , trzec i zaś zeszyt 
o trzym ują  p renum era to row ie bez żadnej dopłaty* 
Osoby na prow incji zam ieszkałe d o p łaca ją  kop* 
60 za przesy łkę pocztow ą. P renum erow ać możną 
we w szystkich księgarn iach  krajow ych i zag ran i­
cznych.

— W „G az. Pol." u k azu ją  się ciekaw e a  ory­
ginalne korespondencje z H ercogow iny, w dodat­
ku zaś tejże gazety  N> 29 pom ieszczono wielce 
pożyteczną p racę znanego na polu ekonom icznem 
au to ra  p. Aleks. M akowieckiego, streszczającą 
ustaw ę m iejską w państw ie rossyjskiem .

— Dowiadujem y się z pism  w arszaw skich, 
wywóz sp iry tusu  i go rza łk i za gran icę od kwie­
tn ia  r. b. odbywać się m a w yłącznie przez ko­
mory leżące przy d rogach  żelaznych i w miastach 
portow ych. Z tu te jszych  kom or w yznaczone są: 
A leksandrów, W ierzbołów , W ołoczyska, Grajewo, 
G ranica, Sosnowice, R adziw iłłów .

Ciekawa rzecz, czy podobne rozporządzenie 
w płynąć może i w ja k i sposób, na ożywienie na­
szego handlu  i przem ysłu?...

—  Czytam y w „K ur. W ar.": W obec blizkieb 
ju ż  reform  w sądownictw ie w K rólestw ie, a tem 
sam em  i u rządzen ia  hipotek we wszystkich m io' 
stach gubernjalnych, okręgi D yrekcji Szczegółowej 
Tow arzystw a K redytow ego Ziem skiego będą za; 
stosowane do liczby istn iejących obecnie guberoji 
w K rólestw ie. Że zaś w edług dawnego podział0 
adm inistracyjnego k ra ju , ustanow iono zgodnie 
z liczbą g u b ern ji— 8 tak ich  okręgów, obecnie

ścionek, sznurk i, zakończył mowę swą, żądają6 
w ym ierzenia na obwinionego kary  śm ierc i.

O brońca obwinionego odpow iedział na to  świe­
tn ą  obroną, k tó rą  w szystkich słuchaczów  do g*9' 
bi se rca  poruszy ł. Z kolei p ro k u ra to r  zabra* 
jeszcze raz  g łos i na nowo p rzedstaw ił dow<W 
w alczące przeciw ko obw inionem u a po replie® 
adw okata, w k tó re j ten o sta tn i c a łą  uw agę s0' 
dziów zw rócił na zeznanie panny służącej i 
śmiech, k tóry  s łyszała , wątpliwości zaczęły  ogar* 
niać um ysły sędziów a  nadzie ję  budzić w duszf 
obw inionego. N akoniec po mowach prokurator®
i obrońcy, p rezydu jący  z a b ra ł g łos i streściw 32/  
rozpraw ę, p rzedstaw ił przysięgłym  dowody mó­
wiące za i przeciw ko winie podsądnego i zakoń­
czył wezwaniem aby wydali swój w erdykt.

O bw inionego odprow adzono do C o ncie rge rie .
O sta tn ie  słow a obrońcy w lały weń nadziej?’ 

cierpliw ie więc oczekiw ał wyroku.
Po godzinie wreszcie p o sły sza ł k rok i na kory ' 

ta rzu . S k rzy p n ą ł klucz w zam ku, drzw i się o t* 0' 
rzy ły , weszło do cełi .Czterech żandarm ów  i 6 
poprow adzili go znow u do sali sądowej dla 
słuchania w erdyktu. . r0

Descham ps p ra g u ą ł gorąco w yczytać treść  j®e 
z oczów prow adzących go ludzi, zdaw ało  mu sl.»' 
że jeden  z żandarm ów  się uśm iechał, niewątP1 ' 
że zo s ta ł uniewinnionym .

Skoro tylko u siad ł n a  ław ie  obw inionych, Pr 
zydujący k a z a ł pisarzow i odczytać w erdyk t p rZ* 
sięgłych.

P isa rz  uroczystym  głosem  odczy ta ł: . j
„P o d łu g  honoru i sum ienia, p rzed  Bogiń® 

przed ludźmi: T ak , obwiniony jest w innym .11
Zim ny po t w ystąp ił na czoło D escbam psa, 

po m ałej chwili p rezydu jący  ośw iadczył, że A 
gust Descham ps pod ług  praw  i w yroku 
p rzysięg łych  skazanym  je s t  na k a rę  śmierci*



przeto przybędą dwie nowe dyrekcje szcsegółowe 
tegoż towarzystwa, to jest w Piotrkowie i Łomży.

—  W dniu jutrzejszym  w Sieradzu odbędzie 
się bal na cele dobroczynne.

— Wychowaniec warszawskiego uniw ersytetu 
P> H enryk Karasiński, jako lekarz wolno-prakty­
kujący osiada w m. Kole.

— Wedle otrzymanych wiadomości z W ro­
cławia w dniu wczorajszym notowano na giełdzie 
sbożowej następujące ceny: za 246 funtów pol­
skich pszenicy wyborowej 7.48,—średniej 6.91,— 
żyta średniego 5.74,— wyborowego 6.22, — owsa 
średniego 5.99, — wyborowego 6.53. Za rubla 
tfewano 26%  srebrników.

Kóżoe w iadom ości.

— Poznań liczy obecnie 61,587 mieszkańców 
» w tej liczbie 5,000 wojskowych; do szkól uczę­
szcza przeszło pięt tysięcy uczniów.

— Lwowskie towarzystwo przyrodnicze imie­
nia Kopernika z dniem 30 stycznia rozpoczęło 
Wydawnictwo pisma miesięcznego pod tytułem  
nKosmos" pod redakcją Bronisława Radziszew­
skiego prof, uniw ersytetu.

— Ż powodu coraz większego zam ulania się 
kanału Suezkiego, powstał spór pomiędzy kompa- 
nją angielską i akcjonarjuszami; w interesie pierw­
szej leży, aby oczyszczenie kanału  nastąpiło nie­
bawem, gdy natom iast akcjonarjusze utrzym ują, 
tó obecne zamulenie nie będzie wcale stawało na 
sawadzie zwyczajnej żegludze, i że dopiero za 
łat kilka będzie czas na przedsięwzięcie odpowie­
dnich robót.

- -  Jak  swojego czasu, Gothego, Cierpienia 
PertAera stały  się powodem wielu samobójstw, 
tak teraz  tra k ta t filozoficzny H artm ana p. t. „Fi- 
lozofja rzeczy nieznanych1' najszkodliwszy wywie­
ra wpływ na niedowarzone umysły. W Berlinie 
°śmnasto-letni chłopiec, zamordował najlepszego 
Swego przyjaciela w tem siluem przekonaniu, po 
czerpniętem z przeczytania wspomnianej książki, 
śe zabijając go oddaje mu największą przysłu­
gę, *) ułatw iając mu przejście w stan nie wiado­
mości. Młody zbrodniarz uie przeraża się karą  
śmierci lub dożywotuiego więzienia, widząc w niej 
także środek, ułatwiający przejścia w stan powy­
żej rzeczony.

— W Paryżu kandydatem klas' robotniczych 
ha senatora, będzie czeladnik krawiecki Godfrin.

— W Warszawie założyć mają fabrykę przę­
dzy naśladującej bawełnianą, a wyrabiać się m a­
jącej z odpadków rozmaitych roślin włóknistych 
jak len, konopie i t. p.

— Podróż księcia Walii po Indjach je s t nie­
przerwanym szeregiem uczt i zabaw... od k tó ­
rych spokojnemu'europejczykowi włosy powstają 
ha głowie. Co tylko może wymyśleć wschodnia 
matazja z nieograniczonem a barbarzyńskiem  
Prawem życia i śmierci, wszystko to spotyka do­
stojnego gościa. A więc awanturnicze uczty z dzi­
ką muzyką, więc czarodzieje z tańcującemi wę­
dami, więc dzikie bestje zagryzające się na śmierć, 
*ięc polowania na słonie i nosorożce... należą do 
Zwyczajnych ro z ry w e k -w  gościnie indyjskich na- 
babów.
. Nareszcie mocarz z Baroda nakarmiwszy księ- 

wszelkiemi potwornościami, kazał przyprowa- 
dzić swego ukochanego tygrysa aż do nóg do­
stojnego gościa. Ten ukochany tygrys to istny 
P°twór z apokalipsy; wzięty na łańcuchy, oto- 
?*ony dzidami 10 niewolników jeszcze szerść swą 
fhżył i wył straszliwie. Gospodarz indyjski sobie 
sPrawił wielką uciechę, lecz gościowi europej­
skiemu napędził niemiłego wrażenia—które u po­
spolitych ludzi strachem  się nazywa.
. .  *— Komu tu wierzyć? Nie chciałbym być ko­
bietą — powiedział Montaigne — bo będąc nią 
hie mógłbym kobiety kochać.

Pani M ontagu zaś powiedziała: 
d, ~~ Jeżeli nie chcę być mężczyzną, to tylko 

la tego, że musiałabym się z kobietą ożenić.
%  W nętrze ziemi od czasu do czasu daje 

am znać, przez trzęsienia ziemi i wybuchy wul- 
Jphów, o ognistym swym stanie i groźnem dla 
0as usposobieniu. Obecnie dochodzą nas wieści 
j . hiespokojności E tny na Sycylji i Tongarira na 

° Wej Zelandji. K rater tego ostatniego wulkanu 
J ^ h c a j s  wielkim szumem lawę i kamienie na

koa*Li W opisach Kaukazu czytamy, źe toż samo prze- 
tameczni mieszkańcy, z tym jaszcze do. 

*6 obijający przyjaciela oczyszcza jego duszę
wszystkich grzechów, i takowe przyjmuje na siebie.

odległość dwóch mil. Źródła i pięćdziesiąt gajzerów 
wciąż ukrop obficie wylewają, wyrzucając go nieraz 
do znacznej wysokości. Okolica przesycona parami.

— Godna uwagi proroctwo Goethego, wypo­
wiedziane przez niego 21 lutego 1827 r. w roz­
mowie z Ekermanem, spełniło się prawie co do 
słowa. Goethe rozm awiał z Ekerm anem  o prze­
kopaniu międzymorza Panam a i tw ierdził, źe 
S tany Zjednoczone am erykańskie otworzą sobie, 
wcześniej lub później, przejazd z zatoki Meksy­
kańskiej na ocean Spokojny. N astępnie Goethe 
zakończył rozmowę temi słowy: „Pragnąłbym  
dożyć tego czasu, ale się to nie ziści. Po- 
wtóre, pragnąłbym  także dożyć tego czasu, kiedy 
Dunaj będzie złączony z Renem; lecz jest to ró­
wnież także olbrzymie przedsięwzięcie, o wyko­
naniu którego powątpiewam, biorąc zwłaszcza na 
uwagę zasoby Niemiec. Nareszcie po trzecie, 
chciałbym widzieć kanał Suezki w ręku angli­
ków. Radbym widzieć urzeczywistnienie tych 
trzech wielkich idei w mem życiu; przez miłość 
wartoby dla nich pożyć jeszcze pięćdziesiąt la t".

J C a p ł a k  i | ^ a u c z y c i e l .

Kapłan i nauczyciel, jako wykonawcy i p rzed­
stawiciele jednakich prawie missji, powinni ja k  
dwa plemiona pobratymcze, jak  dwaj b rac ia  szcze­
rze się kochający, iść z sobą w parze, jeżeli chce­
my, ażeby ich posłannictwo przyniosło b łogosła­
wione rezultaty. Bo pytam się co kapłan zrobi 
swą wymową najrozumniejszą, najopracowańszą, 
jeżeli nieumiejętni słuchacze nie zrozumią go. 
Wszelkie nauki głoszone z ambon i przy konfe­
sjonałach, przy niskim stanie umysłowym para- 
fjan, będą ziarnem rzuconem darem nie na g run t 
opoczysty; napróżno szanowny pasterzu starasz 
się i kłopocesz, silisz się i piersi zrywasz, ażeby 
trafić do przekonania słuchaczów, wprzód poro- 
zumij się z nauczycielem, niech ci ich przyspo­
sobi tak , aby zrozumieli co im głosisz z kazal­
nicy lub  z trybunału  pokuty. Każdy duchowny 
stojący na czele swej religji nic nie zrobi bez 
pomocy przewodnika ludu, ale wzajemnie i wy 
nam jesteście potrzebni, i wy nas wspierajcie, 
zachęcajcie lud z ambon, aby posyłał młode po­
kolenie do szkoły. Żyję na świecie lat 38, a  od 
la t 18, jestem  nauczycielem a jeszcze mi się nie 
zdarzyło być na kazaniu, którego treścią byłaby 
zachęta posyłania dzieci do szkoły. Nie sądzę, 
ażeby za podstawę tej bezczynności na korzyść 
szkoły mogła służyć zasada: „z głupiemi wszyst­
ko zrobić można"; ta zasada znikła bezpowrotnie, 
dziś tylko światło działa.

Powiecie szanowni kapłani: „my teraz nie ma­
my żadnego współudziału w szkole, Najwyższy 
Ukaz z r. 1864 usunął nas od opieki nad szkół­
kami". Prawda że was usunął jako opiekunów, 
ale jako kapłanów nigdy. W ładza wzbronić nie 
może abyście w charakterze kapłanów występo­
wali, abyście idąc ręka w rękę z nauczycielami 
byli podporą kraju i społeczeństwa, a nawet po­
dwala wam wykładać naukę religji i moralności 
w szkole, bo wie, że bez religji na nic kodeksy, 
więzienia i kajdany, wie, że moralność wpojoną 
być tylko może przez matkę i szkołę a podtrzy­
mywaną, przez kościół; wie, że moralności nie 
można nauczać w urzędzie lub sądzie, bo to 
śię dzieje stopniowo, wzrasta pomaleńku.

Jak  się poprzednicy wasi wywiązali z opiekuń- 
stwa nad szkółkami sądzić nie mnie dano, to 
należy do historji, ona wyda wyrok, któremu pod­
dać się musimy, ale teraz starajcie się o to, aby 
was rząd zatw ierdzał na nauczycieli religji i mo­
ralności, zachęcajcie rodziców, aby posyłali swą 
dziatwę do szkoły, a otrzymacie to moralne za­
dowolenie, że wasze kazanie każdy zrozumie i 
pojmie.

Podajcie swym parafjanom książkę do nabo­
żeństwa, niech się nie modlą bezwiednie, niech 
bezmyślnie nie klepią pacierzy, a szkoła ich do 
tego przysposobi i nauczy jak  należy się zacho­
wać w domu Bożym. Nie przypuszczam, żeby się 
znalazł ktoś taki coby powiedział, że dawniej 
chłop nie um iał czytać, a jednakże Boga chwalił. 
Prawda, ale teraz i ten chłopek na równych pra­
wach z nami, dlaczego nie dać mu w rękę tego 
co i my mamy, dlaczego tylko my mamy mieć 
książki, a oni różańce; książka do nabożeństwa 
jeżeli dobrze napisana także nas kształci, uczy 
myśleć i zachęca do czytania dzieł innych.

Nie myślcie szanowni kapłani, że nie potrze­
bujecie szkoły, że sami np. przygotowujecie do

spowiedzi i pierwszej kommunji swe owieczki, 
ale cóż to znaczy? Nauki wasze są dostateczne 
dla tych, którzy kiedyś uczęszczali do szkoły, dla 
mniej pojętnych zaś na nic się przydadzą, bo 
czyż podobna od Wielkiej nocy do Zielonych świą­
tek, raz tygodniowo, przejść cały katechizm  i 
nauczyć dziecię la t 8 lub 9 mające, wszystkiego. 
Spojrzyjmy bez uprzedzenia na ludzi ewangielicko- 
augsburgskiego wyznania. Jego wyznawcy k sz ta ł­
cą się w zasadach swej wiary do lat 15 w szko­
le, następnie dopiero ich wychowanie religijne 
uzupełnia pastor. Bardzo są piękne i chwalebne 
nauki przed spowiedzią i kommuują, przed Wiel­
kanocą i Zesłaniem Ducha świętego, ale takowe 
nie wystarczają, mogą tylko zapełnić braki. Szko­
ła  więc jest konieczną dla kościoła; starajcie się 
tylko o to , abyście w tych szkołach wykładać 
mogli naukę religji, tłomaczyć zasady wiary, obja­
śniać znaczenie mszy świętej i obrzędów kościel­
nych, bo iluż jest takich, którzy patrząc na to 
co się dzieje w kościele, opacznie sobie niejeden 
obrzęd tłum aczą. Nauczcie sami służyć do mszy 
świętej chłopaczków, aby m inistrant rozum iał co 
mówi, aby nie pow tarzał wyrazów i zdań jak  pa­
puga, powiedzcie mu co znaczy hum erał, manipu­
larz, pasek i inne przybory kapłańskie, po co leży 
na ołtarzu  kamień a nie żelazo, dlaczego palą 
się świece i t. p. Jakież to wielkie pole do dzia­
łania. Przyznać należy, że dziecię lepiej przyj­
mie i pojmie naukę z ust kapłana, aniżeli z wy­
kładu swego nauczyciela, który je męczy bezu­
stannie nauką książkową; dajcie im żywy przy­
kład  miłości bliźniego, niech to co usłyszą z ust 
waszych czy to w szkole, czy w domu Bożym 
będzie odzwierciadlone w życiu.

Tak więc przewodnicy szkoły i kościoła powin­
ni iść razem, nie odmawiajcie więc kapłani nau­
czycielom swego towarzystwa, wpuśćcie ich do 
serc i domów waszych; nauczyciele nie strońcie 
od duchowieństwa, dążcie do obcowania z niemi.

We wszystkich wyznaniach powinni przedsta­
wiciele kościoła i szkoły iść ręka w rękę. N au­
czyciele powinni przysposabiać dla kościoła, a 
kapłani podtrzymywać ducha i zachęcać młodzież 
do nauki, pomagać nauczycielom, swym wpływem 
i powagą przychodzić im w pomoc.

Tego wam nikt nie wzbroni, ani religja, ani 
rząd, ani uczciwość. K.

A rtykuł powyższy, którego autorem  jes t za­
służony na polu ludowej oświaty pedagog, chę­
tnie pomieszczamy w naszem piśmie, w nadziei 
że głos w uczciwym przemawiający celu, życzli­
wie przyjętym zostanie. (Przyp. Red.)

Przegląd polityczny.

W sprawie wschodniej wiadomości i pogłosek 
jest dość, wszystkie jednak niepewne i wszyst­
kie niepokojące. Z placu boju wprawdzie nic 
dziś i od kilku dni nie ma, jakby obie strony 
zawieszenie broni zaw arły po wystąpieniu p. An- 
drassego w Stambule. Ale z Serbii donoszą o 
prawdopodobnem utworzeniu nowego gabinetu, 
do którego książę zmuszony byłby wziąć p. Ri- 
sticza; takie m inisterjum  znaczyłoby wojenne ja ­
kieś manifestacje Serbji na wiosnę.

Księztwo to energicznie uzupełnia uzbrojenia, 
a rząd wznawia projekt pożyczki zagranicznej. 
Gdyby się pożyczka za granicą nie powiodła, 
rząd chce się uciec do pożyczki dobrowolnej we­
wnętrznej, a w najgorszym razie do assygnat. 
Wieści o militarnej interwencji Austrji coraz to 
się częściej powtarzają, nawet w austrjackich 
albo raczej w węgierskich dziennikach. Kelet 
Nepe mówi o przygotowaniach w tym celu, o kon­
centracji wojsk, o przesyłaniu 45,000 łóżek (po 
co tyle łóżek nie rozumiemy, boć szpitalów tak  
wielkich zakładać nie ma potrzeby, a żołnierz 
zdrowy nie potrzebuje takiej kłopotliwej wygody), 
o uzbrojeniu twierdz Peterw aradyuu, Osieku i 
innych blizkich granicy tureckiej, o wysyłce roz­
maitych pułków. Wszystkie jednak te i inne 
w sprawie wschodniej szczegóły, na później od­
kładamy.

We Francji wybory do izby poselskiej skupiają 
w tej chwili głów nie uwagę i słusznie, od nich 
bowiem los kraju nietylko na przyszłe pięć lat, 
ale i na dłużej zależy. Jeżeli bowiem rzeczpo­
spolita przez te pięć lat złoży dowód umiarko­
wania i politycznego rozumu, jeżeli pomyślność 
kraju wzrośnie, spokój i zadowolenie się utrzyma, 
instytucje uzupełnią i bardziej republikański cha-



rak ter przybiorą, a przez to republikanizm b a r­
dziej w obyczaje wejdzie albo raczej bardziej 
z obyczajem niektórych kla3s zamożnych się po­
godzi, w takim razie trudno będzie pomyśleć 
którem u bądź monarchicznemu stronnictwu o re ­
stauracji swego pretendenta, gdy przyjdzie owa 
przez konstytucję naznaczona godzina przejrze­
nia konstytucji, rok 1880:

Konstantynopol, 14 lutego. Urzędownie: Sułtan 
podpisał irade, tyczące się przyrzeczenia reform 
objętych projektami Andrassego: to postanowie­
nie notyfikowano już reprezentautom  sześciu mo­
carstw , oraz telegrafem zawiadomiono o niem 
przedstawicieli Porty przy tychże mocarstwach. 
Punkt tyczący się obracania części dochodów 
prowincji na ich potrzeby ma być uregulowany 
przez komissję mieszaną. Sułtan  pozbył się lek ­
kiego niedomagania. Namejk basza mianowany 
prezesem rady stanu na miejsce Servera baszy, 
który został ministrem robót. Hales basza m ia­
nowany członkiem rady stanu.

Paryż, 14 lutego. Republique F. ancaise ma wy­
toczony proce3 za artyku ł lżący Buffet’a. Z Ma­
drytu donoszą, iż na przedwstępnem zgromadze­
niu deputowanyah Canovas miał mowę, w któ­
rej wynurzył nadzieję rychłego ukończenia wojny 
domowej, obiecał pracować nad sprowadzeniem 
pomyślności Hiszpanji i przywróceniem jej k re ­
dytu.

Sześć stadników
rocznych, także jeden czteroletni, rassy 

prawdziwej holenderskiej, jest do sprzedania po 
cenie umiarkowanej w dominium €■ ł  u S k I, 
pięć wiorst od Skalmierzyc. 114-2-1

Korespondencja Redakcji.

Redakcji „ Muchy“. Kaliszanina wysyłaliśmy jak- 
najregularniej pod adresem redakcji, Muchy nie 
otrzymaliśmy dotąd ani jednego num eru.

O g ł o s z e n ia .
Komornik przy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia chęć kupna mających, że dnia 10 

(22) b. m. i r. o godzinie 10 z rana w Rynku 
obok odwachu wojskowego sprzedawać będzie 
przez publiczną in plus licytację: garderobę mę­
ską, sprzęty pokojowe i naczynia kuchenne, oraz 
karetę i konie cugowe. Henryk Muller. (113)

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, iż prawnie w drodze 

egzekucji sądowej zajęte meble i sprzęty pokojo­
we oraz konie i t. p. ruchomości, w dniu 10/22 
lutego r. b. począwszy od godziny 10 rano na 
targu  w rynku miasta Kalisza przez publiczną 
licytację sprzedane będą.

120 Lubinkowski.

Wac. Stan. Marten
MAJSTER

mularski i ciesielski
mieszka obecnie w domu W-go Terechowa przy 
ulicy Ogrodowej Nr. 4, 1-e piętro. 112-3-1

Pod W 55 ulica W ar zawska są do wynajęcia

dwa lokale
lierwsze i drugie piętro od S-go Jana. Tamże 
est do sprzedania Eortepjan w do­
brym stanie i różne meble. Wiadomość u rejenta 
liałobrzeskiego. 117-4-1

Mam honor oznajmić sz. publ., iż nabyłem

dorożki, powozy i karety
d p. Golińskiego, które do każdego czasu za- 
lawiane być mogą u kontrolera mego Antoniego 
najdującego się zwykle przy takowych, zapewnia­
ne, iż największem staraniem mojem będzie, aby 
adawalniać ją, a to z wszelką punktualnością. 

Mieszkanie moje przy ulicy Babina obok fabry- 
i tasiemnej w domu p. Szmidt pod Nr. 435. 

109-8-2 Maurycy Hamburger.

Mam honor donieść sz. publiczności, 
iż od dnia dzisiajszego przyjmuję

robotę krawiecką męzką
z wszelką dogodnością i akuratnością po cenie 
umiarkowanej wykonywaną czy to z własnego 
towaru czy z dostawką mego.

Ludwik Szlumper 
97-3-3 ulica W rocławska M 176 w Kaliszu.

Dominium Złotniki Wielkie
ma na sprzedaż ogiera karego czterole­
tniego, ogiera gniadego trzyletniego po 
perszerouie i dwa stadniki dwuletnie po 
sekorthornie. 91— 4-2

Zgubiono trzy katetery metalowe,
uprasza się łaskawego znalazcę o zwrot takowych 
do mego mieszkania za stosowną nagrodą, jeśli 
takowej zażąda. Dr. med. IA. Weiss

99-3-3 dom W-go Puławskiego.

100 arkuszy papieru listowego i 50  kopert
z wydrukowaniem liter lub imienia i nazwiska za 
kop. 60, 75 i rs. 1. 100 biletów wizytowych
kop. 75 i rs. 1, na poczekaniu dostać można 
w księgarni J. lllttwocha w Kaliszu.

7 3 - 3 - 3

i
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Mam zaszczyt zawiadomić 
szanowną publiczność miasta
S I E R A D Z A  i jego oko __
lic, iż z dniem 14 lutego 1876 r. w do­
mu p. Monitz pod Nt 21 w Rynku mia- 
'sta Sieradza, otworzyłem HIAGAZAM

J t

oraz przyjmuję wszelkie obstalunki na takież obu­
wie podług życzeń i najnowszych fasonów z ma- 
terjałów  zagranicznych, po cenach nader um iar­
kowanych. Nie wątpię, iż szanowna publiczność 
dla poparcia mojego zakładu raczy mnie zaszczy­
cić swojemi względami.

95-3-3  W. Kowalewski.

Jest do sprzedania

garnitur mebli jesionowych
roboty Mora; bliższa wiadomość w domu Kindle- 
ra przy ulicy warszawskiej w oficynie rano od go­
dziny 10 do 12 po południu od 2 do 4. 100-3-3

Mara zaszazyt zawiadomić sz. publiczność, iż bę­
dące cd niejakiego czasu bardzo praktyczne i 

oszczędzające gazu w paleniu 
K o n s e r w a t o r y  g a z o w e  

są do nabycia u podpisanego, tuzin po kop. 60, 
a sztuka po kop 6, ja k  również i wszelkie tkaniny 
druciane mosiężne, polepszone sita do koniczyny 
z babki. .1. R. RICHTER

8 4 - 3 - 3  w Kaliszu w Rynku As 35.

IDOIKZTĆlR,
Henryk Karasiński

osiedla się na praktykę w mieście Kole. 118-4-1

W domu pod Nr. 569 przy ulicy Józefina poło- 
żonem dawniej Rzońcy są do wynajęcia od S-g° 
Jana dwa większe lokale. 110-4-2

Podaje się do publicznej 
wiadomości iż w lesie dominium 

Morawin pod Kaliszem, każdej środy w godzi­
nach rannych, sprzedawać się będzie s t o j ą c e  
budulcowe drzewo, na co chęć kupna 
mających zaprasza się. 106-3-3

Zeszłej niedzieli zginął piesek 
czarny z gatunku taxów mający białą 
gwiazdkę na piersiach i końce nóg 

także białe. Ktoby takowego odprowadził lub 
dał o nim wiadomość do Apteki Rzączyńskiego, 
otrzym a nagrodę jeżeli takowej żądać będzie.

119

U.
im

*1. R. B A G G E
zawiadamia Szanowną Publiczność, iż przyjmuj® 
suknie I wszelką bieliznę do szycia- 
Mieszkanie wprost Rządu Gubernjaluego w domu 
Sachsa Nr. 94. 7 4 - 3 - 3

- -   - | —*

W niedzielę d. 20 b. m., danym będzie w sali 
cukierni p. Schmidta w Parku , przez orkiestrę 
5-go huzarskiego pułku M ikołaja Mikołajewicza 

starszego

Z O ł T C E R T
na który szanowną publiczność uprzejm ie zaprasza 

kapelmistrz Nltscliner.
Początek o godzinie 4 po południu. Za wejści® 

po kop. 15 od osoby. Program y przy wejściu.

Kurs Giełdy warszawskiej.
O nia 15 lu tego  1876 r.

Monety I papiery.

P ó ł-Im p erja ły  ro ssy jsk ie  . . . .
P ru sk i tai. kosztuje r. 1 k. 14 . . . 
Listy zast. 3 o k resu  serii I. za  rs r . 100 

„ „  „  s e r j i l l .  „  100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. . 
Listy L ikw idacy jne  za  rsr . 100 . .
B ilety  B anku C esa rstw a  z ro k u  1860 
N ow a rossy js . pożyczka  prem jo . 1864

i, » . « u 1866
Akcje D io g i Zel. W arsz.-W ied. za  szt.

„  „  „  W arsz .-B ydgosk iej .
„  Głów. Tow . Ros. D ró g  Zelaz
„  D rog i Zelaz. W arsz .-T eresp o ls .

O bligacje K olei Zelaz. T e re sp o lsk iśj 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-L odzkićj . 
5 ° /0 L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

żąd ano | p łacono

R u b le  i kopiójW

— — | -

96 50 96 20
96 50 96 1 20
93 90 93 60

_  i —"
83 10 82 70

100 25 99 25
220 — 217 "
220 — 217 | -

81 _ —"
15 50_ _ 157 , 25

118 50 117 ! 50_ _
101 50 100 50
104 50 104 ; —

W artość  kup. od  L. Z. o d  rs . 100 k. 36 t Jj 
„  „  „  now ych „ k. 73g
„ „ „ L ikw ida. „  „  82J

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  2 m.
Londyn: l fu n t sz terling  3 m.
Paryż: W eksel 2  m. za3 0 0  franków  
W iedeń: W ek se l 2 m. za  150 r .  .
M oskwa: 100 rs r . I m .  . . . .
P e te rsb u rg : 100 rs r . 3 m. . . .

.. a vista  . .

113 55 113 25
•%1 63 —

92 45 — —
99 45 99 —1
— *"
—
— —*

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I E W schód
ł o ń  c a

Zachód

19
20 
21

D n i a  
D ługość I P rzy b y ło

g- m. g- m. g-
P ią tek 7 10 r. 5 18 w. 10
S obo ta 7 8 „ 5 20 „ 10
N iedziela 7 7 „ 5 21 „ 10
Pon iedzia łek 7 5 » 5 23 „ 10

tn.
8

12
14
18

m.
25
29
31
35

K s i ę ż y  c a
W schód Z a c h ó d

22 r.

%  ” 24 „
5 „

we dni®

R edaktor, Teodor Esse. — W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


